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POZNAN, 10 kwietnia.

Dopiero teraz dowiadujemy się, że na kon- 
systorzu papieskim, poniedziałkowym, z 3 l>. m. 
nasz Kardynał Arcypasterz, nie otrzymał jeszcze 
z rąk Ojca św. pierścienia kardynalskiego.

Na konsystorzu tym Kardynał Dominik 
Bartolini złożył dyakonią świętego Mikołaja in 
Carcere a otrzymał tytuł presbyteryalny św. 
Marka i w następswie nie będzie już należał do 
rzędu kardynałów-dyakonów tylko do rzędu kar­
dy nałów-presbytorow. Z kolei Ojciec św. zamknął 
usta kardynałowi Brossais Saint-Marc, Arcybi­
skupowi z Rennes, a potem prekonizował ks. 
Kutschker na Arcybiskupa wiedeńskiego, Ojca 
Mikołaja Contieri, Bazyliana z Grottaferrata, na 
Arcybiskupa w Gaecie, ks. Grzegorza Romaszkan 
na Arcybiskupa ormiańskiego we Lwowie, Msgr. 
Angelo Santanché, Franciszkana, dotychczasowego 
Biskupa in part. inf. Biskupem połączonych dye- 
cezyi Fabriano i Matelica, Msgr. Régala Blasini, 
Biskupa in part. inf. Biskupem w Grosseto, ks. 
Mikołaja Toth Biskupem ritu greckiego w Epe- 
ries na Węgrzech, ks. Michała Kubynszkiego, 
prałata domowego, Biskupem dyecezyi w Tynie 
na Węgrzech, ks. Anioła Vigne Biskupem w Oran, 
w Afryce, w ks. Mariana Gomez Biskupem w 
Ségorbe, ks. Garcia y Fernandez Biskupa w Sé- 
govie, ks. Agnelli Biskupem Troade in part, inf., 
ks.GrossiBiskupem hipolitańskim wLidi in partant, 
ks. dei Caprio Biskupem w Canapo w Egipcie in 
part, inf.. Ojca Volpe z zakonu Hieronimitanów, 
Biskupem w Teja w Azyi in part. iuf.

Przez osobne brewe mianowany został ks. 
Midiel Waren Biskupem Ferns w Irlandyi. Na­
stępnie Ojciec św. kreował i ogłosił Kardynałem 
św. rzymskiego Kościoła w porządku Kardynałów- 
presbyterów Msgr. d’Aranzo Biskupa z Calvi i Te- 
ano i Ojca Jana Franzelin z towarzystwa Jezuso­
wego, słynnego profesora teologii.

Tu Papież otworzył usta Jego Emińencyi 
Kardynałowi Brossais Saint-Marc.

Przyznane też zostały paliusze kościołom 
metropolitalnym w Wiedniu, w Gaecie i we Lwo­
wie (rytu ormiańskiego). W końcu Ojciec św. 
wręczył pierścień kardynalski Kardynałowi Bros­
sais Sain-Marc i naznaczył mu tytuł presbite- 
ryalny Najśw. Panny Zwycięskiej, wakujący po 
śmierci Kardynała Rauscher.

Zapowiedziany był nowy konsystorz, czyli 
jak się dziś mówi prowizya około opróżnionych 
kościołów, na piątek 7 b. m. i wtedy nasz Kar­
dynał Arcypasterz miał odbyó te same formal­
ności, co Arcybiskup w Rennes.

Kościół Najśw. Panny Zwycięskiej powią­
zany ze wspomnieniami wojen tureckich i nieda­
wno jeszcze temu należał do Karmelitów bosych.

Kardynał Bartolini pierwszą mszą św. swoją 
odprawił niegdyś w kościele św. Marka i był 
przez lat 23 kanonikiem tej bazyliki. Jedna z 
kaplic jest oddawna jego własnością, wyrestauro- 
wał ją i pochował w niej matkę swoją.

Jak już donosiliśmy, komisya zajmująca się 
zbadaniem wyboru pana hr. de Mun, wezwała 
J. E. księdza Kardynała Arcybiskupa paryzkiego 
Guiberta, aby oznaczył dzień i godzinę w któ- 
réjby Go wysłuchać mogła w téj sprawie; przed­
wczoraj odczytano na posiedzeniu odpowiedź na­
desłaną przez Jego Emineneyą. Ksiądz Kardy­
nał odpowiada z godnością, że się polityką nie 
zajmuje, że zatem, żadnycli wyjaśnień dać nie 
mogąc, wezwaniu komisyi zadosyó nie uczyni. 
Odpowiedź ta narobiła wiele wrzawy w pismach 
republikańskich. Również nie mogą się też same 
pisma uspokoić z powodu interpelacyi, jaką kil­
kunastu katolickich senatorów wystósowało do 
prezydenta ministerstwa pana Dufaure, w sprawie 
odpowiedzi, danej przezeń komisyi śledczój, bada­
jącej wybór hr. de Mun. Pisma publiczne dono­
siły, że p. Dufaure wystąpił ostro przeciw Syla- 
busowi ; z odpowiedzi jaką otrzymali senatorowie 
katoliccy pokazuje się, że p. Dufaure wcale o sy- 
labusie nie mówił. Czyż katolicy nie mieli 
prawa do interpelowania ministra, czyż odpo­
wiedź jego nie wykazuje jasno, że był słuszny 
powód do takiej interpelacyi ? J o u r u a 1 d e s 
Débats zapytuje ironicznie „czemu katolicy nie 
interpelowali p. Dufaure o dogmat niepokalanego 
poczęcia i nieomylności Ojca św.? Jesteśmy 
przekonani, że katolicy bezzwłocznie by to uczy­
nili, gdyby publicznie głoszono iż p. Dufaure 

rzeciw tym artykułom wiary katolickiej się
wiadczył; dopóki tego p. Dufaure nie uczynił, 
e masz powodu interpelować go o to.

Pod koniec listopada r. z. zakupiła Anglia 
niespodzianie akcye kanału suezkiego — był to 
niedwuznaczny zamiar' zyskania przewagi nad 
Nilem. Te subtelne kombinacyc nie odniosły 
jednakże skutku, a plany gabinetu Disraelego 
rozbiły się. Kliedyw w kłopotach finansowych 
zdecydował się zażądać pomocy nie Anglii jeno 
Francyi i Francya odzyskała znów stanowisko jakie 
jéj tradycya polityczna nakazywała zająć w Egi­
pcie. Niedawno jeszcze zrównana z krajami, 
dla których kwestya egipska nie budziła żadnego 
zajęcia — wraca dziś Francya do tego kraju 
z należną sobie powagą, a że nie ma zamiaru 
rościć sobie wyłącznego prawa kierowania tą 
sprawą, najlepszym dowodem jest to, że wezwała 
do wspólnéj akcyi Włochy. Francya miała i ma 
rozliczne układy i stósunki handlowe z Egiptem, 
uregulowania tychże nie mogła poruczyć obcym 
mocarstwom, a i kwestya wschodnia nie mało 
się przyczynia do tego, że Levanta coraz więk­
szego nabiera znaczenia. Zadaniem rządu fran­
cuskiego jest umieć korzystać z odzyskanego 
wpływu, a znaczenia swego używać na dobro 
cywilizacyi cbrześeian na wschodzie. Stan finan­
sów Khedywy nie jest wprawdzie jak się poka­
zuje ze sprawozdania p. Cave wcale świetny, 
jednakże spodziewać się można, że usiłowania 
kapitalistów francuskich wprowadzą ład w finanse 
egipskie.

W chwili, kiedy to piszemy dochodzi nas 
telegraficzna wiadomość, jakoby wicekról egipski 
miał donieść instytutom finansowym francuskim, 
iż mu zrobiono ze strony angielskiej propozycye 
daleko korzystniejsze i więcej interesom jego 
odpowiadające. Według propozycyi angielskich 
ma cały dług egipski zamieniony być na 
7 procentową pożyczkę, która zamortyzowaną 
zostanie po latach 50. Do Kołu. Z t g. tele­
grafują z Paryża pod dniem 8 b. m., że rząd 
francuski odebrał stanowczo odmowną odpowiedź 
Khedywy, który oświadczył, iż długi egipskie 
sam na podstawie projektu p. Cave skonsoliduje. 
Nie wiemy ile w tém wszystkiém prawdy, to 
atoli jest rzeczą pewną, że wicekról egipski bez 
pomocy francuskiej czy angielskiej żadną miarą 
obyć się nie może. Ajencya Ha was donosi 
z Kairu, że z powodu zerwania układów, wypłata 
kuponów długu egipskiego, płatnych w kwietniu 
i maju, odroczoną została na trzy miesiące.

Z powodu uciążliwych warunków pod ja- 
kiemi dowódzcy powstańców w Sutorynie zgo­
dzili się na złożenie broni, pojawiły się pogłoski, 
pewnie i prawdziwe, jakoby układy zerwanemi 
zostały. Politische Corresponden z, 
oświadcza, iż pogłoski te są bezzasadne i że mo­
carstwa ciągłą na dowódzców wywierają presyą, 
aby ich skłonić do złożenia broni. Oprócz tego 
podaje tenże dziennik detaliczny opis okrucieństw 
jakich się bośniaccy powstańcy dopuścić mieli na 
mahometanach. FodChledną mieli powstańcy obrócić 
w perzynę kilka wiosek i kilka osób żywcem spalić, 
jeszcze większych zbrodni mieli się powstańcy 
dopuścić pod Grahowem i Paśnicą. Wobec 
strasznego ciemięztwa i zbrodni, jakich się ma­
hometanie dopuszczają na chrześcianach nic 
dziwnego, że powstańcy nie widząc końca swych 
cierpień w rozpaczy mszczą się na swych cie­
mięzcach; czy jednakże wiadomości podane przez 
P o 1. C o r. są prawdziwe, czy może dążą tylko 
do zochydzenia powstańców przed Europą, przy­
szłość pokaże.

Przewrót polityczny w Uruguay, który się 
dnia 15 stycznia 1875 r. rozpoczął buntem przy- 
wódzców wojskowych, złożeniem z urzędu prezy­
denta Ellauri, powołaniem na to stanowisko Pedra 
Vareli — przewrót, który na kraj sprowadził 
wojnę domową, bankructwo państwa, straszne 
i opłakane rządy — przewrót ten chwilowéj 
doznał przerwy. Latorre został dnia 10 marca 
obwołany dyktatorem. Był on dowódzcą ofice­
rów, którzy prezydenta Ellauri zdradzili i zrzucili 
z urzędu, został pod rządami Vareli ministrem 
wojny i wkrótce, złożywszy z urzędu wszystkich 
tych dowódzców batalionów, którzy mu zupełnie 
oddani nie byli — zyskał władzę nieograniczoną. 
Usunąwszy nieprzyjaznego sobie ministra finan­
sów, oddalił z armii kilku wyższych oficerów, 
którzy z tego powodu wyrazili swoje niezado­
wolenie i tém samém pokazał, że Varela stracił 
wszelki wpływ i znaczenie. Varela obłowiwszy 
się porządnie opuścił spokojnie stanowisko swoje. 
W obecnych stosunkach dyktaturę Latorry 
uważają wogóle za dobrodziejstwo, gdyż w braku 
silnego stronnictwa, któreby ster rządu objąć 
mogło, jedna dyktatura może położyć tamę

anarchii. Położenie kraju jest opłakane i straszne 
finanse zupełnie zrujnowane. Latorre jeszcze nie 
powołał dotychczas nowego ministerstwa.

* Parafianie murzyńscy wystosowali do księ­
dza Kolanego pismo następujące:

Murzyn no, dnia 18 marca 1876. 
Wielmożny Księże Dobrodzieju!

Z żalem głębokim dowiedzieliśmy się, że ksiądz 
Dobrodziej dnia 14 tego miesiąca kazał sobie przez 
władzę rządową oddać kościół i probostwo nasze i że tym 
sposobem chciałbyś ks. Dobrodziej zostać proboszczem 
wMurzynnie. My się nadziwić nie możemy, jak to jest 
podobno, żeby ksiądz katolicki miał się dać wprowa­
dzać na probostwo nie przez urzędników duchownej 
władzy, tylko przez urzędników królewskich, z których 
ani jeden nie jest członkiem kościoła katolickiego i wy­
znawcą rzymsko katolickiej wiary. My wiemy przecież 
z prostego katechizmu, że we wierze naszej świętej 
istnieją przepisy, które temu tylko kapłanowi dają moc 
nad duszami katolickienu, który od swojej Władzy du­
chownej, od Jezusa Chrystusa i Jego Zastępcy Ojca św. 
postawionej do sprawowania obrzędów duchownych do 
pewnej parafii ma posłannictwo, wiemy i o tern dobrze 
z pism publicznych, które nam donosiły, że kapłan taki, 
co pomija swą władzę duchowną i jej nieposłusznym 
się staje podpada przez same wystąpienie swoje naj­
cięższym karom kościelnym. Czytaliśmy w gazetach, 
że Ojciec św. ekskomunikę wielką rzucił na takich ka­
płanów, co się bezprawnie na probostwo z pominięciem 
Władzy duchownej wdzierają i że Ojciec sw. tym sa­
mym listem swoim zakazał wiernym katolikom od ta­
kiego kapłana przyjmować święte sakramenta i na na­
bożeństwo przez niego odprawione uczęszczać pod karą 
śmiertelnego grzechu.

Dla tego więc zwracamy uwagę Wks. Dobrodzieja 
na to wszystko, o czem ks. Dobrodziój jako kapłan 
wiedzieć powinien, iżo my parafianie murzyńscy jesteś­
my prawowiernymi katolikami i takimi do śmierci po­
zostaniemy; że tylko prawowiernego księdza od Wła­
dzy Duchownej przysłanego i wprowadzonego za swego 
pasterza uznamy. Więc prosimy ks. Dobrodzieja bar­
dzo, aby do nas nie przychodził i nie tylko na samego 
siebie tak wielkiej klątwy kościelnej nie ściągał, ale 
i nas na większe jeszcze nieszczęście nie narażał, bo 
dosyć jesteśmy nieszczęśliwymi, że jesteśmy bez pa­
sterza, a bylibyśmy jeszcze nieszczęśliwszymi, gdyby 
do nas wdarł się duchowny, co niema na to upoważenia 
od Władzy biskupićj. Gdyby jednak ks. Dobrodziój 
mimo to wszystko nie zważał, ani na naszą prośbę u- 
silną, ani tóż na straszliwo skutki klątwy kościelnej 
tylko gwałtem do nas się sprowadził, to zapewniamy 
Go naprzód, że go jako ekskomunikowanogo uważać 
tem samem będziemy że od Niego żadnych sakra­
mentów św. nawet w godzinę śmierci, ani przyjmować 
ani na nabożeństwo przez niego odprawiano uczęszczać 
nie będziemy.

Mamy mocną nadzieję, że ks. Dobrodziej cofnie 
nieszczęśilwy krok swój i do nas nie przjjdzie o co Go 
na miłość Boską prosimy jako i o prędką odpowiedź, 
co by nas zaspokoiła, bo cała parafia bardzo jest tęgo 
wzburzona.

Z należnem uszanowaniem
parafianie murzyńscy.

(następują podpisy w liczbie 160.)

W nadziei poinyślnój odpowiedzi zostajemy z wi
nóm uszanowaniem

uniżeni
parafianie murzyńscy, 

(podpisów 160.)

Równocześnie wysłano do Naczelnego Prezesa 
p. Gtlnthera pismo następującej treści:

Murzy nn o 18 marca 1876.
Wasza Excellencyo!

Dnia 14 t. m. wprowadził nam królewski land- 
rat i komisarz obwodowy w towarzystwie Oberamtmana 
tutejszego, księdza Kolanego, proboszcza z Kleszczewa 
do kościoła i na probostwo nasze. Przeciwko takiemu 
wprowadzeniu grzez urzędy królewskie księdza od Wła­
dzy duehownój nie mającego posłannictwa, my jako 
katolicy najuroczyściój protestujemy. Chociaż król. 
Rząd jako Patron ma prawo na nasze probostwo księ­
dza prezentować, to ten ksiądz powinien być przez 
Władzę duchowną potwierdzony i na probostwo przez 
urzędnika duchownego wprowadzony. Płacimy podatki 
królewskiemu Rządowi i wiuiśmy Mu posłuszeństwo 
w rzeczach cywilnych, ale w rzeczach duchownych wiary 
i sumień naszych się dotyczących, to podług konsty- 
tucyi państwa, jest nam zapewniona wolność wyznania 
religii naszej katolickiej, na co się odwołujemy. Pro­
simy Waszą Ekscellencyą, aby naszym sumieniom nie 
czynił gwałtu i nie nasyłał nam księdza przez Władzę 
duchowną nie potwierdzonego, którego za naszego pro­
boszcza nie uznamy, bo my obok wierności królowi 
chcemy zostać wiernymi i Kościołowi naszemu i Jego 
głowie t. j. Ojcu świętemu.

Projekt
do nowego regulamiuu wyborczego, 

i.
Niedługo zbiorą się delegowani z poje­

dynczych powiatów, aby się naradzić uad pro­
jektem nowego rogulaminu wyborczego i roz­
poznać, jakie w ogóle zmiany zaprowadzićby 
należało w dotycbczasowój praktyce wybor- 
czój, aby wszystko działo się prosto bez ucie­
miężenia dla kogokolwiekbądź, w uczciwóm 
porozumieniu i z pożytkiem dla sprawy pu- 
blicznój, i aby wybory, o ile tylko można 
rzetelnie odpowiadały przekonaniom i życze­
niom ludności.

Dwa systemata stoją naprzeciwko sobie. 
Jedni ebeą wyraźniejszój i lepiój obwarowa­
nej autonomii powiatowój, drudzy jeszcze wię­
kszego ześrodkowania.

My jesteśmy stanowczo za autonomią 
powiatów, bo ona ratuje swobodę i najlepiój 
odpowiada prawdzie i rzeczywistości. Ześrod- 
kowanie może być pożyteczne w jakiejś ważnój 
chwili, było na krótko; jako trwały systemat 
zmniejsza ono żywotność, osłabia interes, do 
udziału zniechęca i w końcu utrwala dykta­
turę u góry, a niżój obojętność.

Kierunku potrzeba wszędzie, kierunek 
powinien być tego rodzaju, żeby porządkował 
raczej i ułatwiał porozumienie, niżli łamał 
i przeinaczał to, co się z głębin społe­
czeństwa jako życzenie lub jako woła wy­
dobywa.

Zkądinąd myśmy nie powinni centrali­
zować usiłowań naszych, bo zaraz wywołu­
jemy gromy niszczące na wszystkie środkowe 
ogniska i wtedy, gdy nam takie ognisko zni­
weczą, wszystko się z konieczności rozprzęga 
i widzimy tylko disjecta membra, długo 
potóm niezdolne połączyć się z sobą i odżyć 
w nowój organizacyi. Myśmy powinni usiło­
wać i ciągle się krzątać, aby wszędzio obu­
dzić poczucie obowiązku, samodzielność, ufność 
do siebie i żywy do sprawy interes. Jeżeli 
odbierzemy powiatom wpływ przeważny na 
wybór deputowanych, jeśli je pozbawimy isto­
tnego politycznego życia i całą akcyą wybor­
czą skupimy w komitecie centralnym, powiaty 
stracą uczucie odpowiedzialności i zobojętnieją 
do robót publicznych. W takim razie za­
miast podnieść ducha, wielce go osłabimy.

Nowy projekt prowadzi jawnie do skon­
fiskowania autonomii powiatowej na rzecz ko­
mitetu centralnego i choć ukrywa ten zamiar 
jak może, samże potworny wymysł list kan­
dydatów o dwunastu nazwiskach, owa nie­
zgrabna ponęta rzucona gawiedzi, aby ją za­
bawić i oszołomić, najwyraźniej to pokazuje.

Na takie zabawki i na takie próby nie 
ma u nas czasu.

Powtarzamy, kierunku i porządku potrzeba, 
ale nie wydziedziczenia spółeczności całói zjój 
najdroższego i najwyraźniejszego prawa. Jest 
zresztą środek między centralizacyą a anar­
chią i ten środek roztropnie • a sumiennie 
oznaczyć i wybrać nałoży. Medium tenu- 
Bre beat i.

Powiaty powinny dobrze tę rzecz rozwa­
żyć i posyłając delegowanych na Walne ze­
branie wyborcze, nie kierować się względami 
osobistemi lub stronniczemi, lecz wyznaczać 
takich, którzy różnicę między centralizacyą



a autonomią dokładnie rozumieją i którzy 
przyrzekną, że się o utrzymanie i o obwa­
rowanie ściślejsze autonomii, usilnie starać 
będą.

Rzecz to bardzo zastanawiająca, że sta­
tyści nasi nieco skrajniejszego kierunku, kiedy 
clicą kraj nową jaką instytucyą obdarzyć, lub 
zaprowadzić reformę w rzeczach już istnieją­
cych, nie oglądają się nigdy za przykładem 
i za praktyką krajów, w których panuje rze­
telna swoboda, jak Anglia i stany Zjedno­
czone, lecz chwytają się oburącz tradycyi re­
wolucyjnych i przykładów sfałszowanego par­
lamentaryzmu, t. j. parlamentaryzmu źle zro­
zumianego i źle stasowanego na Stałym lądzie, 
parlamentaryzmu, pod którego osłoną przymus 
się gnieździ, a pozory i dwuznaczniki zachwa­
szczają pole i wszystko co prawdziwe a ży­
wotne, przyduszają.

Nam o blichtry i o fałszywe pozory cho­
dzić nie może, my nie będziemy się unosili 
nad pięknością systematu lub nad wytworno- 
ścią machiny; regulaminów, projektów napa­
trzyliśmy się do woli i już zszeregowane 
liczne artykuły nikomu z nas nie zaimponują. 
Clicemy swobody, szerokiój swobody. Gnieceni 
przez obcych, nie widzimy potrzeby uginać 
szyi pod nieuzasadnione wymagania swo- 
jicli. Podwójna niewola, to za wiele.' Wszy­
stkim członkom spółeczności naszój co naj- 
niniój należy się, aby w sferze domowój, mo­
gli pelnemi oddychać piersiami.

Powie kto, a cóż wam przeszkadza sta­
rać się uzyskać większość i objąć ową dykta­
turę? Na to odrzekniemy, my dyktatury nie 
chcemy ani dla drugich ani dla siebie. Przy­
mus i odwet nie mają dla nas żadnego po­
wabu, a systemat równowagi politycznój, któ­
rym raz jedni, kiedyindziej drudzy są u góry, 
w położeniu naszóm za bardzo niebezpieczny 
uważamy. Potrzebujemy solidarności, a soli­
darność słabo i wątło żyje tam, gdzie jedni 
szukają jak utrapić drugich i gdzie stronni­
ctwo jakie, koniecznie chce na swojem posta­
wić. (Kompromisami, zgodą przejdziemy; prze­
biegłość, narzucenie się, utrwalenie dyktatury, 
to broń zatruta, która węzły jedności osłabia 
i bądź co bądź do zniechęcenia i do zoboję­
tnienia popycha. Zbieraliśmy już gorzkie 
owoce tych wszystkich przymusów, dajmy im 
pokój w ciężkiój chwili obecnój i raz na za­
wsze.

Komisya wybrana do ułożenia projektu 
nowego regulaminu nie mogła mieć za zada­
nie szukać jak utrwalić przewagę stronnictwa 
Dziennikowego, przez pozbawienie powia­
tów istotnego wpływu na wybory, tylko jak, 
oczywiście, winna była obejrzeć się naokoło, 
zbadać stan opinii ogólnój i starać się isto- 
tnerni rękojmiami zaspokoić tych, którzy w osta­
tnich wyborach uczuli się pokrzywdzonymi nie­
dorzecznym ostracyzmem, co samowolnie wbrew 
przepisom, przemazał na listach wyborczych 
takie np. nazwiska, jak nazwiska ks. doktora 
Wartenberga, pana Henryka Krzyżanowskiego, 
doktora Szymańskiego i księcia Radziwiłła, 
i zaniepokojonymi swawolnem przybieraniem na 
delegowanych, osób, których nikt na delego­
wanych nie wybierał. Owóż komisya ani się 
spytała, ani się nie zastanowiła nad tóm, że 
wszyscy współobywatele mają prawo rękojmi 
się domagać i wnosi po prostu, aby znieść 
autonomią powiatów. Jest w tym tak coś obu­
rzającego i tak zdumiewającego zarazem, ta 
poniewierka uczuć współobywateli, od których 
się żąda więcój niż się od istót obdarzonych 
wolną wolą żądać godzi, jest tak lekkomyślna, 
że nie powiemy bezmyślna, iż przychodzi zwą­
tpić o ludziach, co wobec tylu klęsk straszli­
wych, śmie jeszcze bawić się w majoryzowa- 
nie, w przymus dla drugich i w dziecinne 
tryumfy. Snąć jeszcze nas wypadki nie wy- 
chłostały jak należy, kiedy sami przysposa­
biamy sobie większe klęski.

Nowy projekt regulaminu jednę tylko, 
zdaniem naszóm, pożyteczną zawiera reformę. 
Dotąd nasze Koła sejmowe wyznaczały z ko­
lei przy końcu każdój legislatury trzech oby­
wateli, którzy stanowili potóm komitet przed­
wyborczy. Nigdyśmy nie rozumieli, dla czego 
początkowanie w tój mierze Kołom sejmowym 
powierzono. Nowy projekt zaleca prostszą 
daleko i praktyczniejszą procedurę, mówiąc: 
„Komitet wyborczy prowincyonalny początkuje 
we wszystkich wyborach sejmowych, tak dla 
parlamentu rzeszy, jako i dla sejmu pru­
skiego.“

Wszystko inue w projekcie nie tylko nie

naprawia żadnego złego, lecz wyraźnie poło­
żenie pogarsza.

Już od dawna skarżono się, że liczba 
sześciu kandydatów, naznaczona powiatom, od­
biera czynnościom zebrań powiatowych wszelką 
powagę i uczucie odpowiedzialności w sumie­
niach zaciera. Od dawna utyskiwano, że 
manipulowanie wśród tój wielkiój liczby kan­
dydatów, nawet obok zastrzeżenia, że komitet 
centralny ma uważać na kolój przez wybor­
ców zachowaną, którego to zastrzeżenia komi­
tet nie szanował jak należy, jest rzeczą 
niepraktyczną i nieuchronnie do nadużyć pro­
wadzi. Otóż nowy regulamin każę obierać 
dwunastu kandydatów do Izby pruskiój, a sze­
ściu do parlamentu rzeszy.

Czy może być coś dziwaczniąjszego? Po- 
siadamyż tak wielką liczbę ludzi, którychby 
na seryo, w uczuciu sumiennój odpowiedzial­
ności, na kandydatów postawić można? Ma- 
myż ich dwustu pięćdziesiąt, mamyż nawet 
połowę. A jeśli ich nie mamy, pocóż ta za­
bawka? Oczywiście to tylko parawan, po za 
którym komitet centralny układa listę własną 
i dopiero tę listę ściślejszą, obejmującą po­
dwójną liczbę osób w okręgu wybieranych, 
na nowo powiatom do opinii posyła. Czy 
przynajmniej komitet centralny ma obowiązek 
zwrócić uwagę na życzenia powiatów? Gdzie 
tam. Elastyczne wyrazy „o ile to być może“, 
wszelką w tój mierze odbierają nadzieję. I rze­
czywiście, jeśli dawne walne zebrania i da­
wny komitet pozwalały sobie stawiać z po­
gwałceniem przepisów, innych kandydatów, 
niżli kandydaci powiatowi, cóżby dopiero działo 
się, gdyby im furtkę, za pomocą takiej for­
mułki, dąjącój się nagiąć na wszystkie strony, 
na rozcież otworzono.

A teraz trzeba nam starannie dawniej­
szy dotąd obowiązujący regulamin rozpatrzyć.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN,

Z po<l Jarosławia, 8 kwietnia.
(I.) W naszej krainie dość wygląda smutno, bo

też zbliża się czas przednówku. Do tego łączy 
się nieurodzaj zeszłoroczny i brak paszy. Ludek 
nasz w gruncie rzeczy najpoczciwszy w świecie, 
ale wielu jeszcze rzeczy niezbędnych do życia nie 
nauczył się dotychczas. Nie umie on jeszcze 
skrzętnie pracować i oszczędzać się nie nauczył; 
dwa przymioty, bez których w dzisiejszych cięż­
kich czasach już obejść się niepodobna. Nadto 
wielkie podatki i inue daniny, egzekucye i lichwa 
zupełnie go pognębiają, tak że choć chłopek pra­
cuje, to owoce jego trudu kto inny spożywa. 
Zaiste lepiej być koniem w dobrej jakiej stajni, 
niż kmiotkiem na kilkunastu morgach ziemi 
w Galicyi.

Atoli znaleźli się ludzie, którzy widząc tę 
nędzę, postanowili jej zaradzić, ale ponieważ czas 
nagli, więc w prędkości jęli się niewłaściwego 
może środka. Wyjednali oni w Radzie państwa 
dla dotkniętych głodem zapomogę zwrotną w kwo­
cie 700,000 zlr. Lecz to nie wiele przyczyni się 
do ulżenia biednym, raz że pójdzie to jako lich­
wa do kieszeni żydowskiej, powtóre, że gdy przyj­
dzie czas zwrotu tej pożyczki, lud nie mający 
nigdy gotówki i środków będzie trapiony egze- 
kucyami i tym sposobem jeszcze we większą zo­
stanie popchnięty nędzę. Właściwy środek wy­
dobycia ludu z nędzy i lichwy byłby niezawodnie 
ten, aby zakładano wszędzie spichrze i kasy 
gminne, do czego tu ciągle bez skutku się na­
wołuje. Sejm przewidując, że powyższa kwota 
nie wystarczy, aby zaopatrzyć całą krainę, upo­
ważnił Wydział krajowy, aby tenże zaciągnął po­
życzkę w kwocie 300,000 złr. i rozdzielił również 
jako zapomogę zwrotną między najbardziej do­
tkniętych nieurodzajem zeszłorocznym i brakiem 
paszy. Atoli o wiele ważniejszym krokiem re­
prezentantów kraju jest następujący wniosek po­
stawiony w sejmie. „Poleca się Wydziałowi kra­
jowemu, ażeby dla zbadania przyczyn zubożenia 
powszechnego w kraju i zwiększającego się upadku 
gospodarstw wiejskich, tudzież obmyślenia środ­
ków dla podźwignięcia kraju z tego smutnego 
stanu, zwołał ankietę i wynik jej czynności 
przedłożył przyszłemu sejmowi.“

Wielka szkoda, że takich wniosków dawniej 
nie stawiano w sejmie. Lecz lepiój późno niż 
nigdy. Wydział nie będzie miał wielkich tru­
dności w badaniu tej sprawy, gdyż przyczyny 
zubożenia powszechnego . i upadku gospodarstw 
wiejskich są jasne jak słońce, trzeba chyba zam­
knąć oczy, by tego nie widzieć.

Praga czeska dnia 7 kwietnia 
(Bankiet na cześć Pałac kie go.)

(XX.) Dnia 23 b. m. w wielkiej sali pałacu na 
wyspie Zofii, tam gdzie w r. 1848 odbył się zjazd 
słowiański, odbędzie się bankiet na cześć sędzi­
wego dziejopisarza czeskiego Franciszka Palac- 
kiego. Temi dniami bowiem ukończył on czeskie 
wydanie monumentalnego dzieła swego „Dzieje 
narodu czeskiego“ do wygaśnięcia dynastyi jagie- 
lońskiej t. j. do roku 1525. Dzieło to rozpoczął

jako młodzieniec, pełen zapału w roku 1828, 
dziś jako starzec 78-letni oddaje je narodowi 
swemu dokończone. Pierwsze tomy „Dziejów 
narodu czeskiego“ nakładem stanów czeskich wy­
szły w języku niemieckim. Dopiero po roku 1848 
Palacki dalsze tomy wydawał w obu językach 
krajowych, ja tom V, zawierający dzieje panowa­
nia dwóch Jagielończyków Władysława i Ludwika 
wyszedł w roku 1867. W tym roku, pozostawia­
jąc opracowanie późniejszych peryodów drowi 
Giudelemu i zachowując tylko tytuł historyografa 
stanów królestwa czeskiego, Palacky powrócił do 
dawniejszych peryodów, których liistoryą napisał 
był po niemiecku, i gruntowniejszém nowém opra­
cowaniem ich w wydaniu czeskiém uzupełnił całe 
dzieło.

Jakkolwiek nie wszyscy we wszystkiém zgo­
dzą się z poglądami Pałuckiego, jest jednak po­
wszechnie, nawet w uczonym świecie niemieckim 
i francuskim, uznaną rzeczą, że dzieło Palackiego 
pod względem obfitości materyału i krytycznego 
uporządkowania onego, należy do najznakomit­
szych płodów na niwie dziejopisarstwa. Dla Cze­
chów ma ono nadto wielką doniosłość polityczną. 
Odzwierciedleniem przeszłości, która w chwilach 
takich, jak za Otokara lub Karóla luksemburg- 
skiego, świetnością dorównywała najwspanialszym 
epokom w dziejach największych narodów, sta­
wiała naród czeski na czele politycznego syste­
matu międzynarodowego. Palacky obudził w na­
rodzie swoim to poczucie godności i samoistności, 
które jest podstawą wytrwałej dziś walki legal­
nej o uprawnione dziejami stanowisko samoistne 
w rzeszy rakuskiój. To też bankiet rzeczony bę­
dzie miał wybitną cechę polityczną.

Zaproszono też koło polskie przez prezesa 
Grocholskiego, a do dwóch znanych przyja­
ciół narodu czeskiego księcia Jerzego Czarto­
ryskiego i dra Franciszka Smolki wystoso­
wano odrębne zaproszenia z zaznaczeniem „wę­
złów pokrewieństwa i dziejów“ tudzież sympatyą 
łączących dziś dwa narody. Komitet urządzający 
bankiet z polecenia klubu czeskiego, spodziewa 
się także przybycia Kroatów i Słoweńców. Zapro­
szonym został także znany uczony francuski 
i redaktor Revue des deux mondes p. St. 
René Taillandrier, który przed kilkudziesięcioma 
laty znakomitemi rozprawami o „dziejach“ Pa­
lackiego obznajomił z niemi publiczność fran­
cuską.

W uczcie projektowanej ma wziąć udział 
300 osób, składka, nie dotycząca obcych gości 
zaproszonych, wynosi po 12 fr. od osoby. Co do 
toastów zgodzono się już, że pierwszy przez któ­
rego z członków komitetu będzie wygłoszony na 
cześć sędziwego dziejopisarza, drugi przez Riegra 
na naród czeski.

NIEMCY.
* Berlin, 9 kwietnia. Jednem z najcie­

kawszych zjawisk chwili obecnej jest to, że urzę­
dowy Reichs Anzg. postępuje na czele wojo­
wników kulturnych i przycichłą w prasie walkę 
stara się rozognić przez umieszczanie w swych 
łamach najzjadliwszych wycieczek organów rady­
kalnych przeciwko duchowieństwu katolickiemu. 
Zaszczyt ten spotyka głównie prasę francuską, 
podzielającą zapatrywania Gambetty. Jest to 
ważny nadzwyczaj symptom, że organ pruski 
urzędowy tak otwarcie się ze swemi sympatyami 
oświadcza dla p. Gambetty. Nie z innego dzieje 
się to powodu, tylko z przypuszczenia, że z obję­
ciem panowania Gambetty Francya rozpocznie 
walkę ze Stolicą Apostolską a zapieczętowana 
przez to wspólność interesów na długi czas za­
bezpieczy pokój pomiędzy Francyą a Niemcami. 
Było to od dawna zadaniem kierującego nawą 
niemieckiej polityki męża stanu, nie ograniczać 
walki z tak uniwersalną instytucyą, jaką jest 
Kościół katolicki, na same Niemcy, ale wciągnąć 
do tej walki rządy wszystkich innych państw. 
Długi czas spełzły na niczem wszystkie w tym 
celu podjęte usiłowania. Wszystkie gabinety 
europejskie, z wyjątkiem Szwajcaryi, uchylały 
się od tego spólnictwa, z pewnością nie z zasad 
sprawiedliwości lub miłości dla Kościoła, ale 
z powodu polityki, która nie pozwalała iść w słu­
żbę przemożnego rządu niemieckiego.

W ostatniej dopiero chwili zmieniła się po­
stać rzeczy. Wybory we Francyi sprowadziły do 
Izby deputowanych większość republikanów i rady­
kałów, którym się zdaje, pomimo tak wyraźnego 
przeciwnego objawu w Prusach, że szczęście kraju 
polega na pogwałceniu katolicyzmu. Pierwsze 
zajścia w Izbie deputowanych, pierwsze jej za­
mysły i czyny na polu prawodawstwa, pierwsze 
mowy, jakie cam padły, świadczą, że nieprzyja­
zny prąd przeciw Kościołowi bierze górę po nad 
wszelkiemi dotyehezasowemi konserwatywnemi 
ideami, które dopomogły Francyi w tak krótkim 
czasie do podniesienia się z pogromu. Rząd zaś, 
zamiast stawić zaporę zachciankom przewrotu,' 
płynie tym prądem i zamierza w duchu liberal­
nym wystąpić przeciw I£óściołowi. Takiego więc 
sprzymierzeńca w boju kulturnym wita z zapa­
łem urzędowa i liberalna prasa Niemiec!

Wielkie także nadzieje pokłada dzisiaj rżąc 
niemiecki we Włoszech. Podróż ambasadora 
Keudella do Berlina daje dużo do myślenia. 
Włochy wprawdzie zdziałały dotychczas niesły­
chane rzeczy w pogwałceniu Kościoła i jego Na­
czelnika. Klasztory poznoszone, pozabierane ma­
jątki; ograniczenie Ojca św. na Watykan, są to 
czyny, które świadczą o nieprzyjaźni dla Kościoła. 
Mimo to rząd włoski lękał się przeprowadzić 
konsekwentnie teoryą o wszechmocy państwa.

Nie wdzierał się do Watykanu, zostawił Papie­
żowi swobodę znoszenia się z duchowieństwem 
całego świata, nie przeszkadzał w ogłoszeniu en­
cyklik i rozporządzeń, nie przywłaszczał sobie 
sądu nad dogmatami i kultem. Wszelkie usiło­
wania niemieckiej polityki, aby go wyciągnąć po 
za te granice, były daremne, nawet podróż cesa­
rza i wszelkie inne względy żadnego nie przy­
niosły rezultatu. Pomyślniejsze widoki mogły 
się wtenczas dopiero otworzyć, gdyby do steru 
dostała się partya, któraby dla nienawiści ku 
Kościołowi gotową była poświęcić wszelkie względy. «1 
Jakie w tym kierunku położył zasługi poseł 
Keudell, przyszłość okaże. Dość, że obecnie i 
udało się zwalić ministerstwo Minghettego, a ra­
dość, z jaką przyjęto w prasie niemieckiej zmia­
nę gabinetu i ministerstwo Depretisa, każę się 
domyślać, że rząd obecny włoski wielkie rokuje 
dla kulturkampfu nadzieje.

Grozi zatem dzisiaj Ojcu św. ukrócenie do­
tychczasowej swobody. Być może, że mu nie 
pozwolą, jak dotychczas, wydawać bez placet rzą­
dowego rozporządzeń dla całego Kościoła. Że 
wielkiój doniosłości knują się w tym względzie 
plany, z różnych okoliczności można to wniosko­
wać. Najpierw podróż do Rzymu Kardynała 
Hohenlohe może stać w związku z różnemi pla­
nami, które czasu swego tyle miały rozgłosu, co 
do przyszłego wyboru Papieża. Dalej przyjazd 
do Berlina ambasadora v. Keudell, miał nieza­
wodnie na celu rozmaite instrukeye dla nowego 
gabinetu włoskiego w jego stósunkach do Waty­
kanu. A ostatecznie pobyt feldmarszałka Molt- 
kego w Rzymie, tego powiernika i współucze­
stnika w kulturkampfie, nic dobrego nie zdaje 
się wróżyć. — Wszystko to zdaje się zapowiadać, 
że z podwojonemi siłami rozpocznie się walka 
przeciw Kościołowi. Nam się jednak nie trwo­
żyć — im więcój nieprzyjaciół, im zażartsza 
jest walka, tóm prędsze rozstrzygnienie a świe­
tniejsze zwycięztwo !

Z dniem każdym wzmagający się brak nau­
czycieli elementarnych w Prusach spowodował 
rząd do szukania środków zaradczych. Władze 
szkolne lokalne i powiatowe otrzymały wska­
zówki, aby w większych rozmiarach, aniżeli do­
tąd się działo, powierzały posady, zwłaszcza po 
miastach i przy większych szkołach miejskich 
nauczycielkom, dla których początkowo wystar­
czy pensya 750 marek, wolne pomieszkanie 
i opał. Rektorom i nauczycielom głównym po­
łożono to za wyraźny obowiązek, aby szczegól­
niejszą opieką otaczali nauczycielki. Tymczasowo 
mają być tylko ustanawiane przy szkołach dziew­
cząt, lecz potrzeba i to ograniczenie w końcu 
przełamie, zwłaszcza dla klas niniejszych dzieci.
Rząd zamierza także utworzyć nowe seminarya, 
dla młodych dziewcząt, które będą chciały kształ­
cić się na nauczycielki dla szkół elementarnych 
i średnich. — Łatwo więc było poznosić tyle za­
kładów wychowawczych przy klasztorach, ale za­
stąpić je dzisiaj nowemi niesłychanie trudno.
Ależ wiadomo, że rząd obecny woli, aby się 
dzieci wcale nie uczyły, jak żeby w zasadach 
katolickich miały być wychowane.

W obronie hr. Arnima przeciwko zarzutom 
ks. Bismarcka, odnoszącym się do kandydatury 
pierwszego na ambasadę londyńską, wystąpiła 
obecnie londyńska Pall Mail Gazette i ogło­
siła artykuł pod napisem: Lord Granville 
i hr. Ar nim. Lord Granville miał na zapy­
tanie, o ile prawdy jest w sprawozdaniu ks. Bi­
smarcka do cesarza, odpowiedzieć co następuje:
„Nic nie wiem o tóm, abym kiedykolwiek w ubli­
żający sposób miał się wyrazić o hr. Arnimie, 
którego nie mam zaszczytu znać. Jedyna in- 
strukeya, jaką udzieliłem lordowi Odo Russel 
w sprawie zamianowania następcy po hr. Bern- 
storfie była tój treści, ażeby w obec ks. Bismar­
cka wyrazić nadzieję, że dla ułatwienia biegu 
spraw zechce taką osobistość wybrać na amba­
sadora, któraby jego zupełne posiadała zaufanie.“

Ks. Antoni Hohenzollern-Sigmaringen leczy 
się od kilku dni w Wiesbadenie. Ponieważ nie 
jest starokatolikiem, dla tego zniewolony jest 
bywać na nabożeństwie w małej ciasnej kapliczce, 
a właściwie wcale udziału w nabożeństwach brać 
nie może, gdyż niepodobna mu będzie klęczeć na 
mokrej ziemi. Azatóm Hohenzoller jest u wód 
pierwszym gościem książęcym, który na swój oso­
bie doz naje błogich skutków kulturkampfu!

D r e s d n. Jour, ogłasza, że pogłoska o ustą­
pieniu ministra Friesen z powodu sprawy kolejo­
wej jest zupełnie bezzasadną.

W Izbie bawarskiej toczyła się 4 b. m. 
kilkagodzinna debata nad unieważnieniem wybo­
rów monachijskich. Do żadnego jednak nie przy­
szło rezultatu. Postanowiono jeszcze obszer­
niejszych zasięgnąć informacyi i dokładniej zba­
dać akta.

Dr. Sigl, znany redaktor monachijskiego 
Vaterlandu, wniósł do króla o skrócenie ka­
ry więzienia, ale odmowną odebrał odpowiedź.
Nie opuści zatem prędzój celi więziennej jak 
w końcu maja.

Naczelny prezes prowincyi szląskiój wydał 
pod dniem 3 b. m. rozporządzenie do kuratoryum 
kbnwiktu książęco-biskupiego dla studentów teo­
logii, do rąk ks. Biskupa Sufragana Gleich, na­
kazujące zamknięcie tego instytutu i wydalenie 
z niego pensyonarzy na drugi dzień po odebraniu 
reskryptu.

Alumni duchownego seminaryum w Wro­
cławiu , którzy 8 b. m. zakład ten z nakazu na­
czelnego prezydyum opuścić mieli, otrzymali już 
6 bm. święcenia kapłańskie w Pradze.

W 6 okręgu wyborczym szląskim (Świdnica- 
Strzygłów) wybrano wczoraj dwóch nowych posłów



Madryt, 8 kwietnia. Kortezy odroczyły 
posiedzenia; zbiorą się znów po Wielkićjnocy. 
Uchwalono także nie dyskutować nad artykułami 
konstytucyi, odnoszącemi się do monarchii, króla 
i następstwa tronu.

Bukareszt, 9 kwietnia. Podczas odby­
tych wczoraj wyborów do senatu z pierwszego 
okręgu wyborczego, odniosła zwycięztwo opo- 
zycya.

Bruksela, 8 kwietnia. Izba reprezentan­
tów przyjęła całkowity projekt do prawa, doty­
czącego udzielania stopni akademickich 78 głosa­
mi przeciw 26. Wszystkie poprawki odrzucono.

Londyn, 7 kwietnia. Sąd przysięgłych 
uznał kapitana „Franconii,“ Ferdynanda Keyn, 
winnym; ogłoszenie wyroku odroczono do czasu, 
w którym sąd apelacyjny rozstrzygnie co do 
kompetencyi. Kapitana Keyn pozostawiono na 
wolnej stopie, wskutek dawniej danego porę­
czenia.

dzy innemi, że na 337 nauczycielów swego de- I 
partamentu, złożył z urzędu albo w drodze dy- 
scyplinarnejjprzesiedlił 200, a na 29 dozorców dro­
żnych z 19 tak samo postąpił. Owóż pokazuje 
się, że to jest olbrzymie kłamstwo; tylko bowiem 
14 nauczycieli i 1 dozorcę drożnego przeniesiono 
na inne posady.

Bien public donosi, że skoro tylko zapa­
dnie decyzya w sprawie amnestyi, (a decyzya ta 
wypadnie na pewno w myśl rządu) ma 1000 do 
1200 deportowanych zyskać ułaskawienie. Biura 
lewicy postanowiły zażądać odroczenia się Izby 
dopiero po ukończeniu rugów wyborczych; ponie­
waż jeszcze 13 wyborów jest zakwestyonowanych, 
dla tego wakacye Izby nie rozpoczną się przed 
14 lub 15 b. m.

* Paryż, 8 kwietnia. Poseł włoski Nigra 
wyjechał na kilkodniowy urlop. — Angielscy mi­
nistrowie Derby i Carnarvon przybyli do Paryża. 
Derby wraca do Londynu — Carnarvon udaje 
się do królowej. Obaj ministrowie będą w nie­
dzielę na obiedzie u lorda Lyonsa i opuszczą 
Paryż w poniedziałek. Derby oddał dziś wizytę 
marszałkowi Mac Malionowi. — Na wczorajszym 
posiedzeniu Izby deputowanych uznano wybory ] 
hr. de Boigne (w wyższej Sabaudyi) i deputowa­
nego Chesnelong w niższych Pyryneach z . nieważne. 
Bliższe szczegóły podamy jutro.

Umarł w Paryżu p. Grenier, niegdyś kapi­
tan sztabu w oblężeniu twierdzy Metz, miano­
wany w Toures jenerałem przez dyktatora Gam- 
bettę. Dowodził on w bitwie pod Nuits. Po 
przywróceniu pokoju przyznano mu stopień szefa 
szwadronu, ale stopnia tego nie przyjął i usunął 
się. W czasie ostatnich wyborów Garibaldi po­
lecał go wyborcom; napróżuo przecież, bo go nie 
obrano. Pod komuną służyć nie chciał i wyje­
dnał, że wypuszczono na wolność jenerała Chanzy. 
Przed śmiercią objawił życzenie, aby p. Gambetta 
przemówił nad jego grobem, ale nie wiadomo 
dla czego pan Gambetta wcale na pogrzebie nie 
był. Pogrzeb miał bezwyznaniowy. Na cmen­
tarzu Père-Lachaise przed opuszczeniem trumny 
wygłosili mowy jenerałowie rewolucyjni Bordone 
i Robin. Tłum odchodząc wydawał okrzyki: niech 
żyje rzeczpospolita!

BOŚNIA I HERCEGOWINA.

Podczas gdy powstanie w Hercegowinie 
w ostatnim czasie rzeczywiście w pewnym sto­
pniu osłabło, przybiera ono natomiast w Bośnii, 
jakeśmy już w ostatnim donosili numerze, coraz 
to większe rozmiary. Nie zdaje się już również 
ulegać wątpliwości, iż na wywołanie i wzmocnie­
nie ruchu bośniackiego wpłynęła w wysokim 
stopniu ludność pogranicznej Serbii. Wedle do­
niesienia z Kostajnicy do P o 1. G o r r. z dnia 
5 bm. udało się w ostatnich dniach byłemu ar- 
chimandrycie Pelagiczowi z Belgradu zaopatrzyć 
oddział Bośniaków, którymi dowodzi znany pop 
Karan, w znaczną ilość broni z fabryk belgij­
skich. Uzbrojono nią także około 2200 powstań­
ców bośniackich w obozie pod Rizowakiem. Z tym I 
oddziałem połączył się już podobno i drugi od­
dział, liczący przeszło 2000 powstańców, zaopa­
trzonych w broń należytą. Z znaczną tą siłą, 
bo wynoszącą blisko 5000 żołnierza powstańcze­
go w Bośnii północnej, zamierzają podobno po­
wstańcy uderzyć na Serajew. W ogóle zamiarem 
powstańców bośniackich jest obecnie działanie 
zaczepne w większych oddziałach przeciwko dro­
bniejszym i dziś jeszcze niepołączonym oddziałom 
tureckim w Bośnii.

O nowém starciu pod Dubowicą między od­
działem tureckim wynoszącym 700 żołnierza 
a powstańcami, dowodzonymi przez popa Karana, 
Dukicza i Benowicza donoszą również z Kostaj­
nicy. Starcie to zaszło na dniu 3 b. m. ; wal­
czono przeszło 5 godzin z nadzwyczajną zacięto­
ścią po obu stronach. Kres walce położyło zobo- 
pólne znużenie, poczém obie strony, przyznając 
sobie zwycięztwo, opuściły plac boju. Drugie, 
również zacięte starcie, miało miejsce w dniu 
następnym pod Jamnicą, powstańcy stracili 40, 
podczas gdy straty tureckie obliczają na 85 
ludzi.

Obok ofiar, jakie zabierają bitwy otwarte, 
dostarczają innych grabieże i pożogi, tudzież mor­
derstwa wykonywane przez rozwścieklonyeh nie­
kiedy Turków. I tak donoszą z Zagrzebia, że 
w dniu ostatnim marca napadło na 50 rodzin 
chrześciańskich, które się chciały schronić na te- 
rytoryum austryackie, a których wojsko austrya- 
ckie przepuścić nie chciało, 500 redyfów tureckich 
i wymordowało ich okrutnie. Prócz kobiet 
i dzieci zarżnęli Turcy 70 mężczyzn. Najgorsza, 
że cała ta krwawa a oburzająca scena odbyła się 
pod okiem stojącego tuż blisko wojska austrya- 
ckiego.

TELEGRAMY.
Belgrad, 9 kwietnia. Dziś odbyła się 

w sposób dotąd używany uroczystość na pamiątkę 
oswobodzenia Serbii z pod jarzma tureckiego. 
Metropolita odprawił pod gołem niebem nabo­
żeństwo, na któróm znajdował się także książę 
Milan wraz z żoną.

Rzym, 7 kwietnia. Urzędowy dziennik 
ogłasza okólnik ministra finansów Depretisa, do 
wszystkich władz finansowych, w którym poleca 
im, by bezwzględnie trzymali się przepisów, od­
noszących się do ściągania podatków. — Milvano 
został mianowany jeneralnym sekretarzem w mi­
nisterstwie spraw zewnętrznych. Następca tronu 
Humbert złożył wczoraj wizytę feldmarszałkowi 

I hr. Moltkiemu.

do sejmu pruskiego w miejsce zmarłych NOlde- I 
chena i Schedera i to prokuratora Wachlera 
z Opola (narodowo - liberalnego) 216 głosami 
z 387 i bar. v. Richthofen (wolno-konserwaty- 
wnego) 351 głosami z 370.

FRANCYA.

* Paryż, 7 kwietnia. Na wczrajszém po­
siedzeniu Izby deputowanych, zajmowano się da­
lej rugami wyborczemi. Pau Cuneo d Ornano 
otrzymał w Cognac znaczną większość głosów. 
Większość Izby deputowanych jest nadto prze­
konaną, że polemika jaką w obronie p. d’Ornano 
toczono z jego przeciwnikiem, choć gwałtowna, 
nie upoważnia do unieważnienia kandydatury 
jeg0 — mimo to wszystko — (p. d’Ornano jest 
Bonapartystą) wybór jego skasowano i p. d’Orna­
no ze słowem „à revoir“ — opuszcza Izbę. Jest 
to 10 unieważnianie wyboru — i dziwna rzecz 
we wszystkich przypadkach los ten spotkał 
członków mniejszości. Jako dowod stronniczości 
Izby w tej mierze może posłużyć przebieg dy- 
skusyi w tym samym przedmiocie, z powodu wy­
boru p. Douville de Maillefeu w Abbeville 
republikanina. Pan Douville pobił w r. 1870 
podprefekta z Abbeville i został skazany; później 
darowano mu karę więzienia, natomiast pozba­
wiono go praw politycznych na lat 5, aż do 29 
kwietnia r. b. Z tego powodu nie potwierdzono 
jego wyboru na radzcę gminy, choć późniejszy 
wybór do rady jeneralnéj przyjęto. Mimo prote­
stu llonapartystów wybór uznano za ważny, po­
nieważ Gambetta dowiódł (znaczy powiedział 
kategorycznie) że po zwolnieniu p. Douville od 
kary więzienia eo ipso też zniesiono pozbawienie 
go praw politycznych. Nie dziwimy się, że 
wobec takiej interpretacyi prawa p. de-Cassagnac, 
naczelny redaktor Pays się oburzył. Tenże p. 
de Cassagnac zapowiada w swym dzienniku, iż 
w tych dniach ukaże się ludowy bonapartystow- 
ski dziennik Voix du peuple, mająey torować 
drogi do powrotu cesarstwa.

Minister oświaty p. Waddington, oświadczył 
komisyi obradującej nad prawem o udzielaniu 
stopni akademickich, że tymczasowo, aby sobie 
zapewnić przychylność senatu, trzeba się zado­
wolić proponowaną przez niego zmianą, która 
udzielanie stopni akademickich oddaje znpełnie 
w ręce państwa. — Tymczasem równocześnie 
publikują gazety projekt Lacretella do prawa 
szkólnego. Projekt ten brzmi dosłownie w wa­
żniejszych punktach:

Artykuł 1. Nauka elementarna udzielaną będzie 
we wszystkich szkołach Rzeczypospolitej darmo i bę­
dzie przymusową, dla dzieci płci obojga.

Artykuł 2. Dziecko zobowiązane jest chodzić 
do szkoły od skończenia roku 7 aż do skończenia 15.

Artykuł 9. Gminy płacić będą na pokrycie 
kosztów nauki w stosunku do sumy przeciętnej tego, 
co dotychczas płaciły na wsparcie szkół. Resztę płaci 
państwo. Najmniejsza pensya wynosi dla nauczycie- 
lów i nauczycielek 1200 fr., mieszkanie, ogród, opał i 
światło ; dla niższych nauczycieli i nauczycielek 
1000 franków.

Artykuł 10. Ani nauczyciele ani tóż nauczy­
cielki nie mogą należeć do żadnego zakonu, jednakże 
rok jeden po ogłoszeniu tego prawa, wolno Braciom 
chrześciańskicli szkół i siostrom szkół kongregacyoni- 
stów, ubiegać się u radzców akademickich o dyplom na 
nauczyciela, a po otrzymaniu tego, w świeckióm ubraniu 
udzielać nauki w szkołach gminnych, podług programu 
przez uniwersytet przepisanego.

Artykuł 11. Uczniom płci obojga od lat 10 
począwszy, winny być wykładane w ogólnych zarysach: 
istnienie Boga, nieśmiertelność duszy i moralność, jako 
tóż organiczne zasady republikańskiego rządu.

Zdaje się, że dogmat o rządzie republikań- I 
skina główną tu będzie odgrywał rolę. Jak 
szczęśliwą mogłaby się czuć Francya, że w dzia­
twę jéj od 10 roku począwszy wpajać będą tę 
jedynie zbawiającą wiarę w rząd republikański — 
notabene, gdyby prawo to przyjęte zostało, ! 
o czém chwilowo p. Lacretelle wcale marzyć nie 
może.

Według doniesień Union zamierza pan 
Gambetta opierać się wnioskowi Tirarda, zniesie­
nia w budżecie pozycyi ambasadora przy stolicy 
św. Dziwnaby to zaiste była rzecz i przypomi­
nająca podobneź postępowanie księcia Bismarcka 
w tejże saméj sprawie, przed 4 laty. Kiedy li­
beralne stronnictwo w Niemczech na wniosek 
posła LOwe, zażądało wymazania pozycyi téj 
z budżetu, uzasadniając żądanie swoje tern, że 
Ojciec św. przestał być monarchą, powiedział ks. 
Bismarck, opierając się temu wnioskowi dnia 14 
maja 1872 r. te pamiętne słowa: Nie masz ża­
dnego zagranicznego monarchy, któryby w równej 
mierze jak Papież był powołmy do wykonywania 
w Niemczech, na mocy naszego prawodawstwa 
tak obszernych praw, które się równają nieledwie 
prawom panującego, a żadną konstytucyjną od­
powiedzialnością nia są określone. Naturalnie 
nic to nie przeszkadzało, aby ks. kanclerz tegoż 
samego dnia 14 maja 1872, kilka godzin prędzój 
czy później w tajnej depeszy, odnoszącej się do 
przyszłego wyboru Papieża — zajął groźne nader 
stunowisko względem Watykanu. Pan exdykta- 
tor ma więc przykład nielada i może śmiało 
w Izbie mówić przeciw wnioskowi, a swoją droga 
działać inaczej.

Wiadomo już z naszych wzmianek pobież­
nych o usuwaniu prefektów, czyli mówiąc techni­
cznie o „oczyszczaniu administracyi,“ że najwię­
ksze pociski skierowane są obecnie przeciw pre­
fektowi sabaudzkiemu panu Pournès, szwagrowi 
marszałkowój Mac Mahon; zarzucają mu pomię­

ZPapę słów
ze stanowiska ekonomii społecznej, pra­
wodawstwa i organizacyi administracyjnej 

w interesie melioracyi wodnych.

(Dokończenie.)
II.

W motywach krajowej rady gospodarczej do rzą­
du, powiedziano: iż kraj wyczekuje konsolidacyi i ure­
gulowania prawodawczego tak ważnej a dotąd zanie­
dbanej gałęzi, albowiem nie trudno jest dowieść, iż 
uregulowanie takich stosunków nie jest kwestyą party- 
kularystyczną, ale kwestyą dotyczącą ogółu, i że w ta- 
kiem właśnie położeniu znajduje się rólnictwo wobec 
prawodawstwa kultury wodnej.

Racyonalne gospodarstwo wszystkich części świata 
uznało, iż najważniejszą dźwignią dla kultury ziemi 
jest osuszenie, z drugiej zaś strony iryghcya. A nawet 
w krajach jak np. Japonia, Egipt, Hiszpania, Lornbar- 
dya, uregulowano już od wieków rzeki w odpowiedni 
sposób na użytek kultury ziemnej. Prawodawstwo 
tych krajów oparło się na zupełnie trafnej podstawie 
społeczno-ekonomicznej, że przez zabezpieczenie jak 
najprzestronniejszego zużytkowania użyźniającej wody 
na cele gospodarcze, wzmaga się bogactwo narodowe.

Jest więc uderzającóm, iż jeszcze w większej czę­
ści Niemiec albo nic, lub też mało dotąd uczyniono 
dla tak ważnego zadania, w interesie podniesienia kul­
tury wody, której osuszenie przyniosłoby dla rolnictwa 
tyle błogich korzyści; ani też nie dozwala dotąd pra­
wodawstwo zużytkowania wody z rzek, dla irygowania 
ziemi i łąk. Natomiast powstają częstokroć niebez­
pieczeństwa dla kultury ziemi z powodu niedostatecz­
nego uregulowania biegu rzek i potoków, a przynaj­
mniej niezmierne szkody, albowiem wody bieżące nie 
zabierają z sobą wody martwój (stojącej) z przyległych 
bagien i potoków. Wiele innych przywilei dawnego 
ustawodawstwa przedstawia zaledwo ułamek tych ko­
rzyści dla uprzywilejowanych, któreby się zlały przez 
zwiększenie wartości wody przez nich okupywanej, to 
jest na ich wyłączny użytek zagarniętej, na korzyść 
rolnictwa przestronnych obwodów; — i one to tamują 
zużytkowanie wody dla kultury ziemi, dla osuszenia 
błot, jezior itd. W wielu znów miejscach wyniszczają 
spływy fabryczne i różne inne odchody przez zanie­
czyszczenie wody chodowlą ryb, i przez to coraz więcój 
zmniejsza się rybołóstwo; a nareszcie we względzie 
sanitarnym, powstają ztąd dla ludności najzarazliwsze 
epidemie. Tak więc szkody, jakie dla ogółu wypły­
wają, z tak nieznośnego położenia, mianowicie dla ról- 
nictwa, są do nie obrachowania. A jednakże rzeki są 
darem przyrody, mogące przeważnie podnieść zamoż­
ność całego kraju.

Zarządzona kodyfikacya prawa cywilnego prze 
ustawę państwową z dnia 23 grudnia 1875, nie jest 
wystarczającą, i tyle tylko może mieć wpływu, o ile 
porządkuje część prywatną przysługującego prawa wo­
dnego. Istniejąca w Niemczech różnorodność ustaw 
wodnych, uniemożebnia jednolite uregulowanie praw 
prywatnych, bo co jest w jednym kraju prawem cy- 
wiluem osobistem, pod innym rządem jest prawem 
publicznóm, a jeśliby ustawa cywilna prawa wodnego 
porządkowała tylko niewątpliwą część praw prywa­
tnych, pozostawiając część prawa publicznego prawo­
dawstwa poszczególnych państw, wówczas byłoby nawet 
lepiej, pozostawić wszystko in statu quo, ażeby obe­
cnego chaosu bardziój jeszcze nie zwiększać.

Przy zarządzonej kodyfikacyi prawa cywilnego po- 
każe się niebawem z jakiemi trudnościami będące połączone 
uregulowanie praw prywatnych bez równoczesnego ure­
gulowania obszerniejszych tytułów prawa publicznego; 

i bo pomijając niedostatek i różnorodość istnieją­
cych ustaw wodnych, z trudnością tylko będzie można 
pomiędzy obydwiema częściami prawa wodnego taką 
pociągnąć granicę, t. j. obydwie części prawa odno­
śnego tak uwidocznić rozłączeniem, iżby ztąd nie po­
wstały żadne kolizye.

Zachodzi więc konieczna potrzeba połączenia w pewny 
I związek obydwóch części. „Jeżeli więc prawo cy­

wilne ma rozstrzygać w stosunkach własności, to jest 
koniecznóm orzeczenie, co rzeczywiście własnością pu­
bliczną, i przy tój to kwestyi zachodzić będzie na nad­
zwyczaj ważne pojęcie o własności rzeki publicznej,“ 
(jak to wypowiedział deputowany Lenthe na posiedze­
niu z dnia 21 października.)

Nie masz wątpliwości, iż w ogóle interesa gospo­
darcze nad wodami spławnemi, nie doznają równej pro- 
tekcyi z interesami przemysłowemi ze strony ustawo- 
dawczo-administracyjnej. Wszelkie usiłowania gospo­
darcze w użyciu wody dla użyźnienia ziemi, rozbijają 
się o protestacyą młynarzy i fabrykantów na podsta­
wie dawnych przywilejów, zbywa tóż tym ustawom na 
koniecznej jasności, ażeby interesenci a nawet i sądy 

I mogły uniknąć mylnego zrozumienia, Najwybitniej za-

znaczy się to w prowincyach wielkopolskich i 
Prusach zachodnich, po zupełnem wyrugowa­
niu z czynności sądowych i administracyjnych języka 
polskiego, przy tak rażącym niedostatku nawet dotych­
czasowych tłómaczów, szczególnie w wydziale admini­
stracyjnym. Dopóki jeszcze dawni mecenesi, jako rzad­
kie zabytki z czasów Księstwa Warszawskiego, a rzad­
sze jeszcze z czasów Prus południowych, przy sądach 
Księstwa Poznańskiego urzędowali, jak np. w Poznaniu 
radzcy sprawiedliwości Przepałkowski i Ogro­
dów icz, to w każdym wątpliwym wypadku, gdzie 
tylko chodziło o interpretacyą dawnych praw polskich, 
lub tóż obserwacją prawną, zwracały się sądy tutejsze 
po opinią do owych mecenasów, i według tych wyroki 
ferowały. Działo się to z rozporządzenia ministerstwa 
sprawiedliwości; albowiem według brzmienia powsze­
chnego prawa krajowego, wszelkie sprawy, tran- 
sakcye, zapisy i czynności dobrój woli, zawarte pod 
powagą dawnych praw polskich, lub tóż kodeksu Na­
poleona, powinny być sądzone z zastósowaniem do 
tychże praw.

Któż więc będzie interpretował Volumina legum, 
albo dawne przywileje, odnoszące się częstokroć do 
zupełnie mylnie pojętych i ztąd przekręconych rze­
komych serwitutów wrębu, pastwiska, rybołóstwa itp. 
a co gorsza, nadanych tylko czasowo to jest prawem 
empfiteutycznóm, i to często przez dzierżycieli za­
stawnych, (a więc czas zastawu) sprowadzonym kolo­
nistom niemieckim, licznie osiadłym po tak nazwa­
nych gminach holenderskich? kto wyjaśni ówczesnego 
ducha języka polskiego, i obserwancye owych czasów, 
w których te przywileje nadawane były? — wiadomo 
bowiem, iż dla władzy administracyjnej wystarcza po­
niekąd obserwancya, przy rozstrzyganiu kwestyi spor­
nych; ale czyżby można przypuścić, aby elementarni 
poniekąd tłómacze, mieli jakąkolwiek kwalificyą do 
zasadniczego wyjaśnienia dawnych, prawnie uświę­
conych zwyczajów, lub też interpretacyi prawodaw­
stwa polskiego? — Mieliśmy sposobność przekonać 
się, iż przywilój z 1 połowy 18 wieku, nadany 
prawem empfiteutycznóm przez zastawnika, majątku 
osadnikom holenderskim, dozwalający im chować na 
nadanych gruntach pomiędzy innemi, świnie i kozy, 
i użyczający im w przypadku ognia, drzewa na spa­
lone budynki, — przetłómaczono i wyinterpretowano 
odnośnie do użyczenia drzewa, iż wyraz życzyć, 
użyczyć nie jest precarium, że więc nie ozna­
cza darowizny z łask i na proźby, którąby w każdej 
chwili odwołać można, ale raczej, iż przedstawia wie­
czny obowiązek, a nareszcie rozstrzygnięto spór na 
korzyść powodów, nadając całój gminie wolność pa- 
szenia na gruntach dominialnych pomiędzy innemi, 
świń i kóz; — chociaż zaprzysiężona opinia dawnego 
mecenasa polskiego udowodniała, iż na chowanie na 
własnych gruntach położonych wśród terytoryum do­
minialnego, świń i kóz, potrzeba było mieć według 
ówczesnych praw i obserwancyi, wyłączne pozwole­
nie; a 12 świadków, pomiędzy nimi będzie 801etni 
zaprzysięgli, iż holendrzy nigdy nie używali ani pa­
stwiska na terytorym, ani wrębu w lesie dominial­
nym, jeśli się któremu z nich budynki spaliły.

Wracając do ogólnego zadania, należy zauważyć, 
iż dotąd nie jest nawet dostatecznie uregulowaną usta­
wa obowiązkowa co do odebrania wody, która jest 
przedewszystkiem najważniejszą materyą prawodawstwa 
wodnego.

Według rozmaitych pojęć o prawach, z których 
pojęcia te wypływają, według prawa rzymskiego albo 
starego niemieckiego, lub nareszcie partykularystycznego 
unormowanego prawa wodnego, które są uważane przy 
wyrokach jako prawa zasadnicze, przedstawiają ustawy 
wodne prawie wszystkich krajów niemieckich, rzeczywi- 
styo chaos i rozerwanie. Uwidocznia się to natych­
miast, skoro n. p. zachodzi konieczność zdefiniowania 
przy wyrokach „publicznej rzeki,“ która przepływa 
przez różne kraje, albo prowincye niemieckie. I tak 
np. podług prawa rzymskiego, które jest podstawą po­
wszechnego prawa niemieckiego w Hanowerze, w He- 
syi-nasawskiej, w Szlezwigu i Holsztynie, w Saksonii, 
w Wyrtenbergii, w Brunszwiku i t. d., każde f 1 u m e n 
p e r e n n e, lub tóż regularne bieżące wody, uważane 
są jako publiczne, bez względu na to, czy rzeka jest 
spławną, czy też nie spławną; natomiast w starych 
Prusach gdzie tak samo jak i w Bawaryi, Oldenburgu 
i w Turyngii, prawo wodne jest normowane według 
prawa partykularnego, przyjmują władze admini­
stracyjne, iż ta sama rzeka tak daleko jest 
tylko publiczną, jak daleko jest spławną; — prze­
ciwnie zaś sądy przyjęły za zasadę rozleglejsze po­
jęcie. W prowincyach nadreńskich, w Hesyi nadreń- 
skiej, w Birkenfeld, w Badenii, w Alzacyi i Lotaryn­
gii, uważają znów według prawa reńskiego rzekę za 
„publiczną“, na której spławiają tratwy. Nareszcie 
według prawa bawarskiego uważana jest rzeka o tyle 
za publiczną, o ile służy do spławu statków, albo po­
łączonych tratew.

Deputowany Rau przyznał na posiedzeniu z d. 21 
października, iż radzca ministeryalny w Badenii czę­
stokroć natrafiał na wątpliwości, która władza jest 
rozstrzygającą, administracya, czy tóż sąd cywilny, 
oświadczając, iż najdelikatniejsze kwestye polityczne, 
nie zrządziły tyle trudności, ile regulacya strumieni i 
rzek. Pod Wasznic wywiązały się takie trudności 
z powodu regulacyi małój rzeki, która pod Weinheim 
płynie z Odenwaldu na niziny reńskie, iż pomimo dłu­
goletnich starań rządu baleńskiego, sprawa ta do dziś 
dnia nie jest uregulowaną, ponieważ mieszkańcy Hessyi 
nie chcą wody odebrać, i do dziś dnia nie można było 
nic zrobić, dla usunięcia zanieczyszczenia górnego biegu 
rzeki,

W skutek więc tak trudnego położenia, wniosła 
rada gospodarstwa krajowego o rozszerzenie kompeten­
cyi państwa, co do zaprowadzenia jednolitego prawo­
dawstwa wodnego; — a to w należycie pojętym inte­
resie produkcyi ziemi, i podniesienia produkcyi kraju.

Oby i rzeki nasze, a z niemi i kultura, odniosły 
korzyści z tój ogólnej reformy!

F. W.



OŚWIATA LUDOWA.
Kasa Towarzystwa Oświaty Ludowej odebrała:

Za pośrednictwem p. Ant. Krzyża-
. nowskiego z składek zebranych

w Wiorzenicy................... 58 mark. 55 fen.
Z składki zebranej w Orchowie . . 6 -- „
Od pana lir. Dunina z Broniszowie

składkę osobistą................... ...... 20 „ — „
w ogólo 84 mark. 55 fen.

Poznań, dnia 10 kwietnia 1876.
Bolesław P o n i ń s k i.

Kmyer mjary i ¡mmtjMaliif.
* Doniesienia urzędowe. Nauczycielowi w Rogo­

źnie, przeniesionemu obecnie do pro-gimnazyum w Trze­
mesznie p. Franciszkowi J 6 r 1 i n g nadano stopień na­
uczyciela starszego.

* P. Stefan Krzyszkowski, zasłużony dyrektor na­
szej dawniejszej opery, którego tutejsze Towarzystwo mu­
zyczno powołało na swego przewodnika artystycznego, za­
kłada w mieście naszórn wyższą szkołę muzy­
czną, jakiej to instytucyi dotąd nam brak zupełny. Pan 
Krzyszkowski przy pomocy swej małżonki, tak lubionej 
przez naszą publiczność śpiewaczki „Halki“, pani Macha- 
rzyńskiej i kilku uzdolnionych nauczycieli zamiorza 
z nauką praktyczną muzyki na rozmaitych' instrumentach, 
oraz śpiewu tak solowego jak chóralnego, połączyć wykład 
teoryi i historyi uniżyli. Nowemu temu przedsięwzięciu 
szczęść Boże!

* Popis publiczny Szkoły Wieczornej Towarzystwa 
Przemysłowego odbędzie się wó wtorek, dnia 11 kwietnia 
r. h. o godzinie 8 wieczorem w lokalu Towarzystwa Prze­
mysłowego, Rynek Nr. 58. Porządek popisu jest nastę­
pujący: Klasa 11. a) Polskie pan Seyda, b) Rachunki 
pan Kr z es z k i e w i cz. Klasa 1. a) Niemieckie pan 
Seyda, b) Jeometryą pau Seyda, c.) Jeograflą pan 
Krzeszkiewicz.

Kurs łatowy rozpoczyna się we wtorek dnia 24 kwie­
tnia. Opłata szkolnego za kurs latowy tylko 20 sgr., które 
każdy uczeń przy zameldowaniu się natychmiast złożyć 
musi. Przyjmowanie nowych uczniów nastąpi już w po­
niedziałek dnia 23 kwietnia o godzinie 8 wieczorem w lo­
kalu szkolnym przy ulicy Szkolnej Nr. 4.

* W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano od dnia 2 z. m. do 8 h. in. 37 przypadków śmierci 
i 42 urodzin. Par 9 zawarło związki małżeńskie, 1 czy­
sto katolicka, 4 czysto ewangelickie i 2 wyznania mojże- 
szowego. Z nowonarodzonych było 19 z małżeństw kato­
lickich, 13 z ewangelickich, 6 z żydowskich, z tych 20 
chłopców i 22 dziewcząt. Między zmarłymi należało 23 
do płci męskiej, 14 żeńskiej, a między tymi 13 dzieci ni­
żej roku; z tych 17 było katolików, 14 ewangelików i 6 
żydów.

* Pan Glasemann, nowy inspektor policyjny, prze­
niesiony z Królewca, rozpoczął z dniem 6 bm. swe urzę­
dowanie w mieście naszórn.

* W niemicckićm stowarzyszeniu wyborczem miał 
w dniu 7 b. m. radzca sądowy p- C z w a I i n a obszerny 
wykład, o stowarzyszeniach, jakich praw i swobód zaży­
wały one w różnych opokach, wypowiadając przy tein 
swe osobiste zapatrywania. Prelegent przyznał, że stowa­
rzyszenia w średnich wiekach swobodnie się rozwijały 
i piękne wydały owoce, wpływając zbawienne na oświątę 
ludową. Nie wiemy, a ile prawda ta historyczna, którą 
wypowiedział szanowny prelegent, podziała na sprostowa­
nie wyobrażeń jego ziomków, nie mogących się żadną 
miarą z tern pogodzić, że owe okrzyczane przez nich wieki 
średnie, jęcząco pod jarzmem duchowieństwa i papiestwa, 
większą pod. niejednym względem zostawiały swobodę lu­
dom, niż oświecone czasy dzisiejszo. Po wykładzie pana 
Czwaliny wywiązała się dyskusya, w której była także 
mowa o rozwiązywaniu polskich wieców i o publicznych 
prosesyach. Jakie w dnskusyi tej wypowiadano zdanie

i opinio, o tern nie donoszą tutejsze dzienniki nie­
mieckie.

* Diuga do Dębiny nosi dotąd na sobie ślady osta­
tniej powodzi. Po obu stronach drogi stoi w wielu miej­
scach dotąd woda, ślam pokrywa obydwa chodniki tak, iż 
jedynio główną drogą szosową dojść można do samej Dę­
biny. Ogródki przy zakładach restauracyjnych stoją także 
pod wodą. Dla tych przyczyn ruch spacerowy do Dębiny 
dotąd bardzo słaby. Jedynio park Wiktoryi nieco oży­
wiony, gdzie od czasu do czasu amatorowio kręgielni się 
zabawiają. Liczba J drzew powalonych powodzią i wi­
chrem na linii od fabryki Cegielskiego aż do parku 
Wiktoryi dochodzi do 10; miedzy temi znajduje się kil­
ka okazałych sztuk. Niektóre zaś, oparte na gałęziach 
swych sąsiadów, bliskie są runięcia.

* W Warcie około bolwerkn Kleemanna znaleziono 
w dniu 7 b. m. ciało topielca. Był nim jakiś wyrobu,k 
z tutejszej gazowni Ketz, który z rozpaczy, że został od­
dalony, jak mówią, dla pijaństwa, ze służby, wskoczył w 
dniu 4 bm. do rzeki i utonął.

* Denuncyacye. Korespondent do Posener Z tg, 
donosząc o założeniu kółko włościańskiego wGłnżewie pod 
Kamienną, robi ze swój strony uwagę, że zadaniem rze­
czonego kółka włościańskiego nie będzie zapewnie jedynie 
dobro i rozwój rolnictwa. Kółko włościańskie w bliskiem 
sąsiedztwie Kamionny to według korespondenta niezawo­
dnie uorganizowana konspiracya przeciw p. Klękowi. Ba­
czność kulturniki!

* Do gimnazyum Wilhelma w Krotoszynie 
uczęszczało w roku zeszłym 234 uczniów, między tymi 41. 
katolików, 107 ewangelików i 86 żydów. Projektowana 
przez dyrektora zakładu pana Leuchtenbergera 
szkoła przygowana dla braku funduszów dotąd urządzoną 
uio została, W dniu 7 b. m. odbył się ustny egzamin 
abituryentów, 1 od egzaminunu odstąpił, 3 dla dobrych 
prac piśmiennych zostało od ogzaminu zwolnionych, re­
szta uzyskała także świadectwa dojrzałości.

* W Lwówku zarowadzona została obowiązkowa re- 
wizya mięsa wieprzowego; rewizorem jest tamtejszy apte­
karz p. Ł a li ę d z k i.

* W Pelplinie wniósł' dozór kościelny zaraz po swóm 
ukonstytuowaniu się w styczniu r. b. do królewskiej re- 
jeńcyi o wybudowanie nowego domu dla proboszcza. Ro- 
jeneya odpowiedziała teraz, że zaprojektowaną budowę 
natychmiast rozpocznie, skoro N a j p r z e w i c 1 obnioj- 
s z y k s. B i s k u p uzna p r a w a m a j o w e.

* Z Wielkiego Strzelcza (Górny Szląsk) donoszą 
Germanii, że 4 b. nr. przypadała rocznica śmierci 
ostatniego proboszcza ks. Augustyna Bertzik. Za jego 
duszę urządzono w dniu tym nabożeństwo żałobne w ko­
ściółku sąsiednim w llimmelwitz (?), w któreni wzięło 
udział 26 księży i 3000 świeckich. M ii c k e urządził 
także aniwersarz, ale nie zdołał ściągnąć nań nawet tylu 
łudzi, ilu tam księży było. — We wtorek zeszłego tygo­
dnia pochowano zwłoki pewnego poczciwego krawca 
w W. Strzelczu. Na pogrzeb zeszło się do 500 mężczyzn 
i 700 kobiet. Muckego nie proszono, wskutek czego za­
kazał dzwonić. Na zapytanie wysłane telegrafem do ro- 
jencyi Opolskiej: „czy Miicke ma prawo wzbraniać przy 
pogrzebie dzwonienia jedynie z tego powodu, że nie żą­
dano jego posługi duchownej“, nadeszła odpowiedź : „że 
nie ma powodu, aby polieya wkraczała w rozporządzenia 
Muckego.“

Dozór kościelny otrzymał przez landrata zawiado­
mienie od naczelnogo prezesa, że ponieważ dozór nie ehce 
uznać Muckego za uprawnionego członka, majątek kościel­
ny pozostanie tymczasowo pod zarządem królewskiego ko­
misarza.

* W Wiedniu odebrał sobie dnia 4 b. ni. życie przez 
powieszenie radzca dworu Lander, zrobiwszy defraudacyą 
na. 50,000 złr. Nieboszczyk złożył na kilka dni przed 
śmiercią wszystkie urzędy honorowe, które piastował.

* Kalendarz. Jutro wo wtorek, dnia 11 kwietnia 
Leona W. papieża. Wschód słońca o godzinie 
5 minut 15. Zachód o godzinie 6 minut 49.

1) ł u g o ś ć d n i a 13 godzin 31minut.
Wypadki historyczne. 1553 Śmierć Piotra 

Kmity. 1764 Tajemny traktat Moskwy z Brusami. 1790 
List przyjacielski Fryderyka 11. do Stan. Poniatowskiego. 
1831 Powstanie powiatu zawilejskiego. 1848 Układy ja- 
rosławieckie.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Przeglądu polskiego wyszedł zeszyt 10 i zawiera:
Obecne prześladowanie religii katolickiej w Prusach. Szó­
stą pieśń Iliady przełożył wierszem dr. Paweł Popiel. 
O kohiernictwie przez L. Siemiońskiego. Listy z Wielko­
polski przez Bpsilona. Przegląd literacki Stanisława Tar­
nowskiego i L. Powidaja. Przegląd polityczny przez Ign. 
Skrochowskiego.
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 kwietnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Skoro- 
szewski z Glinna, Kosecki z Warszawy, Zieliński 
z Paryża, Toboli z Piły, Holcer z Torunia, Krasicki 
z Galicyi, Chłapowski z żoną z Kopaszewa, Chłapow­
ski z Drezna, Brodnicki z Nieświastowic, Pani Urba­
nowska z Soboty, Treskow z Owińsk, Treskow 
z Chludowa, Chłapowski z Bonikowa, Dziembowski 
z Roszkowa, Urbanowski z żoną z Turostowa, Chła­
powska z Karczewa, Taczanowski z Szypłowa.

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po­

karm leczący:

Du Barry w Londynie.
O«l 28 lat żatliia clioroba nic oparła sic 

leniu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka­
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo­
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
bianycli, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho­
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberknlozach. suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bez­
senności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro­
cie głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło­
ściach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diabetes, 
melancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro­
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na któro żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, p. F. W. Beneke, 
etatowego profesora medycyny przy uniwersytecie w Mar­
burgu, radzey medycznego doktora Angelstein, doktora 
Shoreland, doktora Campbell, prof. dr. Dede, dr. Ure, 
hrabiny Castlestuart, margrabiny de Brehan i wielu 
innych wysoko postawionych osób, przesyła się na żą­
danie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
List JW. Marąuizy de Brechan.

Neapol, 17 kwietnia 1862.
Panie! Wskutek cierpienia na wątrobę znajdowa­

łem się od 7 lat w okropnym stanie wychudnionia i cier­
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanie czytać, pisać, 
czułem drżenie nerwów w eałeiu ciele, cierpiałem na złe 
trawienie nieustanną bezsenność ciągłe rozdrażnienie ner­
wów, które mnie do stanu melancholicznego doprowadzało, 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorów Anglików 
i Francuzów wyczerpnęłi swoją sztukę. Z kompletnej roz­
paczy używałem Pańskiej Rewalęacery przez trzy miesiące 
za co Panu Bogu dziękuję.

Rewalescera zasługuje więc na wielką pochwałę, 
powróciła mi zdrowie i zdolniła mnie do zajęcia mego 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapewnenie mo- 
ej szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza de Brehan.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż­

szej szkole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli­
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

, . ’. ' “ . . juoinmes wyleczona z nie­
strawności, bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietuia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, zawdzięczam 
tak zwanej „Revalenta Aiabica“ (Eevalescière) Czte­
romiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyc.hu- 
nieme i ciągłe womity, które żadnym środkom lekar­
skim ustąpić nie chciały. Reva escière w sześciu tygo­
dniach doprowadziła je do zdrowia.

No. 75,877. Floryan Kôller, c. k. intendent z Gros- 
wardein, wyleczony z kataru płucowego i krtani oddecho­
wej, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo ze sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nog.

Rovalcscière jest cztery razy pożywniejsza od mięsa 
_ oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50%’ ceny, jakąby 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny R e v a 1 e s c i è ry : % finita 1 marka 80 fen. 
- funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun­
tów 28 marek 50 fen.

Re váleselere Chocolatć-e 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revalescière Biszkopty: 1 funt 3 marki 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie. 
W. 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163—164 ulica 
Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarzy 
drogeryjnych, spoceryjnyeh i łakoci w całym kraju.
W Poznaniu: A. Pfulil, Czerwona Apteka; Krug&Fa-

bricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Scliott- 

laondor.
„ Gdańsku: Karol Schnarcke, J. G. Amort.
„ Katowicach: Jul. Zelośnik.
„ Opola: Teodor Koniocki.
„ Raciborzu: Józef Tanko.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugo Claass.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 8 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica słaba
Kw-Maj 
Maj-Czer. 
Wrz.Paźdz. 

Zyto słabe, 
Kw-Maj 
maj-czerw. 
Wrz.-Paźdz. 

Olej rzep, stały 
Luty 
Kw-Maj 
Wrz.-paźdz. 

Okowita słaba 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Maj-Czorw. 
Sierp -Wrz.

200,—
201,—
208.50

150.50
148.50 
151,-

62,20
63,40

44,70
44,80
48,—

Owies kw.-maj
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ.
Poz. 4% list. z.
Poz. list. ren.
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc. kred. 
Turki
7%% Rumun.
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. hknot.
Sreb. rnt. aust.

1876. (Kursa końcowe.) 
Okowita stała, 

w miejscu 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Czcrw-lip.

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw.

Pet oleum 
Jesień,

Szczecin, dnia 8 kwietnia 
Pszenica stała,
Kw.-maj
Maj- czerw. 
Jesień

Zyto spokojne,
Kw.-maj
Maj-czerw.
Jesień

Olej rzep, wyżej 
kw.-maj 
jesień

203,50
203,50
209,—

145,— 
145, - 
148,—

62,50
62,50

161,—
00

00,000

81.50
93.40 
95,-- 
97,—

473.50
171.50
105.50 
71,10 
99,70

260.50 
14,-
22.50 
68,60

264,90
60.40

43.80 
44,50
44.80 
45,90

162,-

12,-

WIEC
katolicko-polski
odbędzie się w Jeżycach w 
poniedziałek dnia 17 fcwiei° 
nia rb. o godzinie 4 po połu­
dniu na sali p. Augusta Szu­
berta, na który zapraszają 
Marcin Wlażlak. Wojciech Muth„

Andrzej Bartoszewski,

w przewoiliiicc dnia 23 t. m, 
o 3ciej po południu, odbędzie się

posiedzenie
tow. pszelniczcgo obornicko-śzamotul- 
skiego u p. Rakowskiego w Oborni­
kach, na które zapraszaZarząd.

Co dopiero wyszło:

Valse brillante
pour piano

par (593)
J. Mukułowski 

ätfF" Ceua 1 mrk. 25 fen.

M. Leitgeber i Sp.
Księgarnia

Tytusa Daszkiewicza
w POZNANIU poleca:

Książeczki na pamiątkę pier-
wszój Komunii świętej, opra­
wne po 50 fen. (581)

Obrazki takież, staloryty, pię­
knie kolorowane po 15 fen. 
z podpisem polskim i nie- 
mieckim.________ ___ _____
Na nadchodzące Święta

Wielkanocne polecam:
Wodę ltoloitską, pra­

wdziwe h ölenderslkie li­
kiery, mazurki, jajka 
wielkanocne, torty itd.
o«» J. P. Beely & Co.

oooooooaxxwwooooooooo
80 Do wyboru Delegata i Zastępcy, na O

zjazd do Poznania w interesie nowego Regulaminu O 
wyborczego, zaprasza Wyborców do Kościana na O

O 30 kwietnia godx. 3 z południa (59i) O
g Komitet wyborczy powiatowy. g

40 do 50000 tal.
potrzebuje pożyczyć na pewną 
hypotekę zaraz po Landszafcie 
na dwa lub więcej lat wedle 
woli wypożyczającego, większa 
majętność w powiecie poznań­
skim mająca w krotce spłaty. 
Uprasza się przeto panów, pie­
niądze leżące mających, którzy 
mogą pożyczyć a zarazem ziemię 
polską przed nieprzyjaciółmi ra­
tować o zgłoszenia się jak naj­
prędsze pod adresem: Ksiądz 
proboszcz Dy nkowski w Słupi 
pod Stęszewem.(592)

Warszawskie

Mazurki
wyborowego sina,ku,

Baranki i jajka, 
Cykatę,

Kwiatki i mączek
kolorowy poleca (578)

S. Sobeski.

Tasiemiec.
Przy nadchodzącej wiośnie, kie­

dy tasiemiec znowu najsilniej 
grasuje, zwracam uwagę szano­
wnych właścicieli owczarń na wy­
naleziony przezemnie środek le­
czenia tej choroby. Poreya 
lekarstwa na 1OO sztuk 
owiec kosztuje 5 marek.

Stefan Mielęcki,
Poznań, Wiedeńska ul. 5.

W sierpniu r. p. pisałem był do 
Pana Dóbr, o lekarstwo na tasiemca, 
które też odebrałem. Obawiając się 
z wiosną nadchodzącą, by ta choroba 
znowu się nie rozpowszechniła, gdyż 
jedno jagnię mimo dobrego karmienia 
mi wypadłe, i jak wszelkie oznaki 
wskazywały, na tasiemca, upraszam 
Pana Bóbr, o przysłanie mi 
lekarstwa pomienionego na 
200 sztnk owiec. (590)

Golina p. Koninom, d. 24marca 1876.
Zelawski.

Handel win
J. K. Nowakowskiego

poleca na nadchodzące Święta znaczny swój zapas

Win węgierskich
jako tóż wszelkich innych, po umiarkowanych cenach do ła­
skawego uwzględnienia.______________________________ (594)

malarz w Strzelnie (dawniój w Berlinie)
poleca się niniejszem Wysokiej Szlachcie i Szanownej Publiczuo- 
czności miasta i okolicy do wykonywania najgustowniejszych 
dekoraeyi pokojowych i kościelnych, do pokostowania i wszel­
kich robót malarskich na drzewie, przyrzekając rzetelną usługę 
i umiarkowaue ceny. O łaskawe względy uprasza (499)

B. Gosiniecki.

r Drukarnia

J. Leitgebra
w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,

czasopisma, dzieła, 
ro/prawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety ltd

a mianowicie:

i<<

"j

.A,ÀJ

Pończochy, szkarpetki, 
gacie, rękawiczki niciane, kra­
waty, bawełnę: estrem, rozmaite 
nici, grzebienie poleca tanio
(575) J. Pawłowska

ulica Wrocławska Nr. 6.

Restauracya w Tunelu.
Swiehodzińskie piwo (Bock) ń kufelek 20 fen.

(595) „ „ składowe ń kufelek 15 „
w butelkach 20 butelek (Bock) 3 marki

„ 20 „ składowe 2 marki
z odnoszeniem do domu, niemniej dobrą kuchnią poleca

___________B. Jaensch.

Zel. szafy do 
pieniędzy

z trzema kluczami, stósowne dla kas ko­
ścielnych jako i

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania.

Wagi do ważenia bydła, 
wagi deeynialne poleca

handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (97)

T. Krzyżanowski.

Mazurki
warszawskie

migdałowe, pięknie 
ustrojone, po 3, 4 i 
6 sgr. sztuka poleca 
cukiernia , (sso)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Zdatny ) (576)

kowal
znajdzie natychmiast pomieszczenie 
w majętności Zakrzewskiej pod Kłe­
ckiem—zgłoszenia franco do zarządu.

swr 1 osy loteryjne ’/4 (23 tal. 
oryg.) 9 tl. 4%tl. >/32 2% tl. 
rozs. L. G. Ozanski, Berlin, Janowitz- 
briicko Nr. 2. (541)

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Niniejszem mam zaszczyt donieść 
Szanownej Publiczności iż mieszkam 
obecnie (583)

w Poznaniu
przy ulicy Wilhelmowskiej 24
(w domu pani B. P. Wunsch.)

Polecając się do wykonywania wszel­
kich prac wchodzących w zakres mojej 
działalności, przyrzekam skorą usługę 
i ceny jak najnmiarkowańszo.

Józef Szpetkowski
malarz pokojowy.

Doświadczony

Agronom
kawaler z kilkunastoletnią pra­
ktyką opatrzony najlepszemi re- 
komendacyjami pragnie przyjąć 
obowiązki [502]

Hkonoifia
za umiarkowane wynagrodzenie.
Z. Z. Poste restante Kostrzyn.
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